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Uwagi o kwestii naro­
dowej w Niemczech.
(C. P.) Od wojny światowej zaludnianie Nie­

miec wykazuje wyraźny zastój. W sprawie tej no- 
daje dr. Keller interesujące wiadomości w rozprawie 
„Bevölkerungsbewegung und Siedlung“, opracowa­
nej przez kilku wybitnych uczonych niemieckich. 
Dr. Keller omawia szczególnie nadwyżkę urodzeń 
w narodzie niemieckim i cele i środki niemieckiej 
polityki zaludniania.

I.
Rozstrzygnięcie walki, jaką obecnie stacza na­

ród niemiecki o swą ziemię, będzie gównie zależało 
od dwóch czynników: od ruchu wędrownego i od 
nadwyżki urodzeń. Pomimo, że w Niemczech po­
wojenna liczba ślubów powiększyła się znacznie od 
liczby przedwojennej, liczba urodzeń wykazuje zna­
czny spadek. W roku 1923 naprzykład odsetek uro­
dzeń wynosił tylko % procentu przedwojennego. 
Wprawdzie zmniejszyła się liczba wypadków 
śmierci. Jednak przyczynia się to w niezbyt wiel­
kim stopniu do rozwoju zaludnienia.

Dr. Keller zaznacza, że spadku liczby urodzeń 
nie można przypisać utracie Poznańskiego i Pomo­
rza. Celem dania poglądu, przytaczamy nadwyż­
kę urodzeń w niektórych państwach z lat 1913, 1920 
1 1924.

Nadwyżka urodzeń wynosiła:
W roku 1913 w Niemczech 12,1 %, we Francji 

1,4 %, we Włoszech 13,1 %.
W roku 1920 w Niemczech 10,7 %, we Francji

4.1 %, we Włoszech 13,1 %, w Polsce 13,6%.
W roku 1923 w Niemczech 7,1 %, we Francji

2.1 %. we Włoszech 12,7%, w Polsce 16,7
W roku 1923 wykazuje Polska z państw euro­

pejskich największą nadwyżkę. Coprawda nie tylko 
w Niemczech zmniejszyła się nadwyżka urodzeń, 
ale i w innych państwach. Spadek jednak nie na­
stąpił w tak szybkiem tempie, jak właśnie w Niem­
czech.

Z powyższych danych wynika, że stanowisko 
Niemiec, jako mocarstwa, pogarsza się. Stanowi­
sko to nie zależy tylko od samych zbrojeń wojsko­
wych i od rozwoju gospodarczego, ale także od licz­
by mieszkańców.

Dla terenów, zamieszkałych przez Niemców i 
Polaków, istnieją niestety tylko liczby przedwojen­
ne. Przypatrzmy się płodności niewiast niemie­
ckich i polskich z roku 1910.

Obwód język z 100 niewiast zrodziło dzieci
re jeńcy jny ojczysty 1 5—6 9 itd.
Olsztyn niemiecki 9,84 16,6 12,67

polski 5,53 17,93 20,60
Gdańsk niemiecki 10,89 14,47, 12,54

polski 6,47, 17,61, 21,02
Opole niemiecki 10,77 16,65 11,10

** polski 6,75 18,91 20,37
, Procent niewiast, które zrodziły ponad 5 dzie­

ci, jest u Polaków znacznie większy niż u Niem­
ców. Można śmiało twierdzić, że po wojnie wcale 
nie żmnieszyła się płodność niewiast polskich.

Jako przyczyny spadku liczby urodzeń w 
Niemczech trzeba uważać po części przewroty spo­
łeczne np. coraz większe rozpościeranie Uę gospo­
darki pieniężnej, a po części zmianę sposobu myśle­
nia co do ilości dzieci.

Nadwyżka urodzeń spadłaby prawdopodobnie 
i wtedy, gdyby nie było wojny światowej. Albo­
wiem strat w ludziach podczas wojny została nie­
mal całkowicie pokryta przez przypływ Niemców 
z odstąpionych terenów.

Niejedni twierdzą, że w Niemczech spadek 'icz- 
by urodzeń jest tylko przejściowy i że wkrótce na­
stąpi nowy wzrost. Podobna nadzieja opiera się je-

ZADUSZKI.
Przedewszystkiem uprzytomniamy sobie do­

gmat naszej świętej wiary, z którego wypływa pa­
mięć o zmarłych i święto kościelne t. zw. „Zaduszki“.

Całe społeczeństwo wiernych, Kościołem zwa­
ne, dzieli się na trzy grupy: Kościół wojujący na 
ziemi. Kościół cierpiący w czyściu i Kościół tryum­
fujący w niebie. Dzień zaduszny jest właśnie świę­
tem Kościoła cierpiącego, dusz, pokutujących pewien 
okres czasu, po którego upływie osiągną wieczną 
szczęśliwość, czyli znajdą się w Kościele tryumfu­
jącym. Jeżeli wyroki sądów ziemskich podlegają 
często złagodzeniu, jeżeli prośby i starania krew­
nych przestępcy wpływają nieraz na skrócenie ter­
minu kary, tembardziej Sędzia Najsprawiedliwszy, 
lecz zarazem i najmiłosierniejszy Ojciec, gotów jest 
pozwolić się przebłagać i ukrócić kary czyściowe.

Wierzymy niezachwianie, że modły nasze i 
wszelkie dobre uczynki, ofiarowane ku pomocy 
dusz w czyściu cierpiących, odnoszą skutek. W tej 
wierze właśnie tkwi łączność Kościoła woh«*' 'go 
na ziemi z Kościołem cierpiącym w czyśćcu. W 
obrzędach kościelnych modlitwy za umarłych są 
tak dawne, jak same chrześcijaństwo: noświecenie

Rząd Rzeszy a rokowania z Polska.
Berlin. PAT. „Lokal Anzeiger“ donosi, że 

dalsza dyskusja nad sprawą rokowań handlowych 
polsko-niemieckich odbędzie się dopiero na czwatt- 
kowem posiedzeniu gabinetu Rzeszy.

Rząd niemiecki a sprawa odszkodowań.
Berlin. PAT. Kanclerz Marks powrócił do 

Berlina w środę przed południem. W środę po po­
łudniu ma się odbyć posiedzenie gabinetu Rzeszy, 
na któreni ma być rozważana sprawa memoriału 
Parkera Gilberta oraz sprawa mianowania specjal­
nego komisarza Rzeszy dla spraw odszkodowań, 
Na stanowisko to wymieniają były podsekretarz sta­
nu, autora książki „Droga Odszkodowań" Berdmrmna.

Międzynarodowy kongres stronnictw 
radykalno-demokratycznych.

Paryż. PAT. W kongresie między nar odo 
wego porozumienia stronnictw radykalno-demokra­
tycznych, którego obrady rozpoczęły się tutaj w 
dniu. wczorajszym, Polskę reprezentują nrof. Dy- 
boski, posłowie Dąbski, Kościałkowski i Rudziński 
oraz dr. Mots.

Otwarcie seimu tureckiego.
Angora. (PAT). We wtorek rozpoczęły się 

obrady trzeciego zgromadzenia narodowego tureckie­
go. W skład zgromadzenia wchodzi 325 posłów, nale­
żących do stronnictw rządowych. Na prezydenta re­
publiki wybrano ponownie Mustafa Remain Paszę, a na 
przewodniczącego zgromadzenia Kiazima Paszę. Spo­
dziewane są pewne zmiany w łonie rządu.

dnak na bardzo słabych podstawach. Jeżeli obecny 
system miejski (jednego czy dwojga dzieci) stanie 
się zwyczajem narodu, na co się u Niemców rze­
czywiście zanosi,* wtedy i najwyższy nawet roz­
wój gospodarczy nie zdoła go obalić. Miejski system 
zakorzenia się już też na wsi tak dalece, że np. w 
Prusach nadwyżka urodzeń na wsi zmniejszyła się 
równoległe z nadwyżką w miastach.

Stan zaludniania w ościennych krajach, jak w 
Danii, Litwie, Polsce, Czechosłowacji, Węgrzech i 
Włoszech przedstawia się pomyślnie. O ile będzie 
się polepszał w dotychczasowej mierze, to pod 
względem narodowym grozi Niemcom niemałe nie­
bezpieczeństwo. Przypływ osób obcei narodowo 
ści nast^! bezwzględnie, jeżeli niemiecka gospo-

wszakże jednego dnia w roku szczególniejszej-pa­
mięci o zmarłych sięga końca X stulecia, gdy Św.; 
Odilon, opat z Kluniaka w Burgund]!, postanowił w, 
klasztorach benedyktyńskich nazajutrz po uroczy* 
stości Wszystkich Świętych urządzać nabożeństwo 
za wszystkich zmarłych i polecał ludowi, modły ku 
pomocy tych dusz do Boga zwracać. •

Papieże, pochawliwszy piękny zwyczaj, usta­
nowili z czasem święto kościelne, wszędzie obo­
wiązujące. Tak więc powstał dzień zaduszny, ob­
chodzony nabożeństwami żałobnemi w świątyniach, 
procesjami po cmentarzach, wypominkami, czyli 
polecaniem przez kapłanów dusz modlitwom wier­
nych i t. p. Takie ma znaczenie święto Zaduszek 
z punktu widzenia dogmatyczno-obrzędowego. Lu­
dzie pamięcią o duszach, potrzebujących naszej po­
mocy przed Miłosiernym Stwórcą, połączyli i cześć 
dla umarłych, objawiająca się w dniu zaduszek ilu­
minacją i strojeniom grobów i mogił swoich 
krewnych lub nieboszczyków, którzy przez swe 
czyny zasłużyli na publiczne odznaczenie i długo­
trwałą pamięć u potomnych.

Stresemann nawołuje Niemcy do oszczędności
Drezno. (WTB). Minister Stresemann '* ; .".a sił 

w poniedziałek mowę w Dreźnie, w której zwraca się 
przeciw niepotrzebnym wydatkom nadmiernym Nie- 
miec.( Stresemann twierdzi, że Niemcy po wojnie prze-j 
granej żyją nad stan, mając zwłaszcza za ciężki i za 
drogi aparat administracyjno-państwowy. Stresemann 
zwraca uwagę na niebezpieczeństwo, jakie tutaj zacho­
dzi wobec twierdzeń niemieckich, że Niemcy nie mogą 
płacić odszkodowań wojennych.

Nowy poseł niemiecki dla Ameryki.
Berlin. (W IB). W miejsce zabitego przy nie­

szczęściu samolotowem posła niemieckiego w Wa­
szyngtonie Malzahna zamianowany podobno zostanie 
dotychczasowy racica przy poselstwie niemieckim w 
Rzymie p. von Prittwitz und Oaffron.

Sowiety a komis* rozbrojeniowa.
Genewa. (PAT). Sowiety wezmą udział dnia 

30. listopada w sesji komisji przygotowawczej konfe­
rencji rozbrojeniowej.

Rosja znosi karę śmierci.
Moskwa. (W1B). < rtralny komitet . .

nawczy Rosi! -lackiej uchwalił zmienić przepisy o 
karze śmierci rosyjskiego kodeksu karnego w ten spo­
sób, by w miejsce kary śmierci weszły inne rodzaje kar.

Widoki Coolldga.
Nowy Jork. (PAT). Przedstawiciel republikatM 

skiego komitetu narodowego dotychczasowy prezydent' 
Coolidge ma poważne szanse ponownego wyboru na 
stanowisko Prezydenta Ameryki Północnej.

izxzpj V n I ujv> w y Uli iuuuiui'
kami nie będzie mógł być zaspokojony. Nietylko 
gospodarka przemysłowa byłaby wskazana na ko­
rzystanie z zagranicznych robotników, ale także 
gospodarka rolna, bo obecnie wieśniacy niemieccy 
zaczynają uciekać do miast. Przypływ członków 
obcych narodowości pociągnie za sobą utratę nie­
mieckiej ziemi. A utracie ziemi towarzyszy polity­
czne oderwanie. Na nic przydadzą się w takim razie

mmmmm
wą lame. (C. <L e.)



O traktat handlowy polsko-niemiecki.
Berlin. (C.P.) Od niedawnego czasu opinia 

'niemiecka znowu zaczyna interesować się sprawą 
traktatu handl. z Polską. Jak wiemy pod wpływem 
nationalist, ministrów obecnego rządu Rzeszy, 
zwłaszcza ministra wyżywienia Schielego, sprawa 
jta była odwlekana i zdawało się chwilami, iż rząd 
obecny nie zechce jej podjąć na nowo. Atoli dni 
ostatnie świadczą o tern, iż w nastrojach, jeśli nie 
całego rządu, to przynajmniej jego części zaszła w 
tej sprawie zmiana na lepsze.

Jak doniosły dzienniki przed paru dniami od- 
była sie nawet konferencja ministra spraw zagra­
nicznych p. Stresemanna z posłem polskim w Ber­
linie p. Olszowskim. Rozmowa ta miała być 
według opinji kół parlamentarnych — przygotowa­
niem do rozpoczęcia rokowań traktatowych polsko- 
niemieckich. Być tedy może, iż przewlekana spra­
wa doczeka się wreszcie załatwienia, które leży 
w obopólnym interesie obu sąsiadujących państw. 
Nie należy jednak oddawać się za różowym złudze­
niom, gdyż niewątpliwie ze strony niemieckich kół 
nacjonalistycznych w dalszym ciągu czynione bę­
dzie wszystko, aby przeszkodzić porozumieniu go­
spodarczemu między Polską a Niemcami. Przecież 
— jak to powyżej zaznaczyliśmy — w łonie samego 
rządu istnieją pod tym względem jeszcze duże róż­
nice zdań.

P. Gerlach w ostatniej „Die Welt am Montag“ 
fcważa, że kwestja ta dla obecnej koalicji rządowej 
jest niezmiernie ciężka do strawienia. Dalsze jego 
wywody w sprawie traktatu handlowego polsko- 
niemieckiego są bardzo charakterystyczne:

„Każdy rzeczoznawca — pisze „Welt am Mon­
tag“ — wie, iż z chwilą zawarcia przed rokiem po­
koju gospodarczego z Polską moglibyśmy go usku­
tecznić daleko taniej. Ale wówczas szeotali wśród

Wiadomości polityczne
Zgon szwagra byłego cesarza Wilhelma II.
, Berlin. PAT. Szwagier byłego cesarza Wil­
helma książę Jerzy Wilhelm p. Schönaich, który 
wczoraj uległ wypadkowi motocyklowemu, zmarł 
w wtorek w szpitalu.

Wilhelm nie godzi sie na ślub swej siostry
Berlin. (WTB). Siostra Wilhelma II., przeszło 

60 letnia księżniczka Wikforja w Schaumbnrg-Lippe 
zamierza wyjść zamąż za 24-letniego Rosjanina Zub- 
kowa. Jak donosi berlińska monarchistyczna „Kreuz­
zeitung“ Wilhelm II. zabronił jej zawarcie tego ślubu.

Poseł amerykański na Śląsku.
Katowice. (PAT.) P. Wojewoda dr. Gra­

żyński przyjął w poniedziałek przed południem ba­
wiącego na Górnym Śląsku posła i ministra pełno­
mocnego Stanów Zjednoczonych p. Stetsona. W 
czasie godzinnej wizyty p. poseł okazał nadzwyczaj 
żywe zainteresowanie pożyczką śląską i jęj przezna­
czeniem, oraz obecną sytuacją Śląska, tak gospodar­
czą, jak i polityczną.

nas polakożerczy błazny: „Polska potrzebuje nas 
bardziej, niż my jej. Wzgląd na walutę, wzgląd na 
gospodarkę zmusi Polskę do ustępstw. Bez trak­
tatu handlowego Polska nigdy nie otrzyma pożycz­
ki amerykańskiej. Im więcej Polsce zaofiarujemy, 
tern więcej Polska będzie nam musiała dać.“

Tak mówili błazny. Ale błazny siedziały nie­
stety w pewnych urzędach, albo u innych wpływo­
wych miejsc.

W tym czasie polska waluta ustabilizowała się, 
poprawiła się polska gospodarka, doszła do skutku 
pożyczka amerykańska. Niemcy, którzy wracają z 
Warszawy donoszą, że coprawda życzą sobie tam 
Polacy, tak, jak dawniej, traktatu handlowego z 
Niemcami, lecz z mniejszym zapałem niż życzyli 
go sobie przed rokiem, gdyż spostrzegli, iż 1 bez 
niego jakoś żyć nie można. Wiele artykułów, któ­
re dawniej sprowadzano z Niemiec, sprowadza sic 
teraz z innych państw, bądź wytwarza się u 
siebie.“

Po tych bezstronnych wywodach, z których 
wynika jasno, iż przerwanie rokowań o traktat wy­
szło raczej na dobre Polsce, p. Gerlach zwraca sie 
do p. ministra Stresemanna, ażeby decydując się na 
ich rozpoczęcie dla uniknięcia nowego zdyskredy­
towania się w opinji zagranicznej, robił to tak, aby 
rokowania te nie zostały znowu zerwane przez 
stronę niemiecką.

Jak wynika z powyższych wywodów bezstron­
nego publicysty niemieckiego, żywi on również po­
ważne obawy co do dalszego biegu podejmowanych 
przez Niemcy rokowań o traktat handlowy z Polską.

Czy obawy te są uzasadnione, i czy rząd ule­
gający wpływom nacjonalistów, zdobędzie się na 
szczere traktowanie sprawy traktatu, to okaże 
przyszłość najbliższa.

Zmiana godzin urzędowych.
Katowice. (PAT.) Z dniem 1. listopada br. 

ulegają zmianie dotychczasowe godziny urzędowe w 
urzędach państwowych i trwać będą od godz. 8,30 
do 15,30, w soboty zaś do godz. 14-tej.

Budżet polski na rok 1928/29.
Warszawa. PAT. Złożony Sejmowi w ter­

minie konstytucyjnym preliminarz budżetu Rzeczy­
pospolitej Polskiej na okres od dnia 1 kwietnia 1928 
roku zamyka się łączną sumą wydatków w kwocie 
okrągłej 2.228.9 milj. zł, na pokrycie których preli- 
miuje się dochody w kwocie 2.350 milj. zł. A więc 
nadwyżka wynosi przeszło 121 milj. zł.

Nagroda literacka G. Slaska.
Warszawa. (PAT). Nagroda literacka G. Ślą­

ska została podwyższona o 10.000 zł. i wynosić będzie 
35.000 zł. Obecnie prowadzone są narady delegacji 
Związku zawodowego literatów z przedstawicielami 
województwa śląskiego co do ustalenia warunków i re­
gulaminu nagrody literackiej.

Poseł sowiecki w Gdańsku.
Gdańsk. PAT, W czasie swego pobytu w 

Gdańsku poseł sowiecki w Warszawie BogomoLW

złożył wizytę prezesowi senatu wtünego' miasta 
Gdańska oraz prezesowi Izby Handlowej, poczem 
wszedł w osobisty kontakt z tutejszemi kołami go­
spodarczemu

Robota komunistyczna.
Biało gród. (PAT). Sprawca zamachu na pre­

zydenta republiki greckiej był na usługach organizacji 
komunistycznej.

Ateny. (PAT). Stan zdrowia prezydenta Kon- 
duriotisa tak sie poprawił, że przewieziony on został 
ze szpitala do domu. Wszystkie dzienniki wyrażają 
oburzenie z powodu zamachu i żądają podjęcia ener­
gicznych kroków przeciwko komunistom.

Układ Łotwy z Rosta.
Sejm łotewski wypowiedział zgodę na układ han­

dlowy z Rosją sowjecką pięciu głosami większości. Ło­
twa posiada obecnie rząd socjalistyczny, a minister 
spraw zagranicznych Zebus ma słabość do sowietów.

Podobno rząd łotewski dał się skrsić obietnicą 
wielkich zamówień sowieckich, sięgających ośmiu milio­
nów dolarów rocznie. Jednakże Rosja nie będzie pła­
ciła gotówką, lecz wekslami na długie terminy. Lista 
owych towarów obejmuje produkty, wymagające su­
rowca z poza granic kraju. Łotwa będzie musiała go 
prędzej płacić, niżeli sama pieniądze od Rosji otrzyma. 
Czy zaś wogóle je otrzyma, jest równieó jeszcze rzeczą 
niepewną.

Ratyfikacja łotewsko-sowieckiego traktatu handlo­
wego wywołała w szerokich kołach ludności na Łotwie 
niezadowolenie Łotewskie koła gospodarcze nie ukry­
wają swego rozczarowania a nawet koła mniejszości 
narodowych dopatrują się w pakcie traktatu, który na­
stąpił mimo niebezpieczeństwa zbliżenia Łotwy do Ro­
sji, mogącego w danych warunkach wydać Łotwę Ro­
sji sowieckiej.

Stanowisko Francji wobec wypadków 
rumuńskich.

Paryż. Na posiedzeniu rady min., przemawiał Bri- 
and, poruszając między innemi sprawę akcji poHtycz- 
nej księcia Karola rumuńskiego. Bnand oświadczył 
iż poibyt ks. Karola we Francji nie jest bardzo mi­
ły rządowi francuskiemu. Francja nie chce wzbudzać 
podejrzeń, jakoby popierała, lub tolerowała, żąda­
nia ks. Karola. Powrót ks. Karola do Rumufi był­
by wydarzeniem pomyślnem dla Nienrec i mógłby do­
prowadzić do zmiany niekorzystnej dla polityki ru­
muńskiej wobec Francji. Francja nie stawiała nigdy 
żądania wyjazdu ks. Karola, uważając, że poza gra­
nicą byłby on jeszcze większym wrogiem wobec 
Francji.

Skutki huraganu.
Londyn. (PAT). Huragan, który przeciągnął nad 

Anglją wyrządził wielkie szkody. Zatonęło 17 łodzi 
rybackich. Brak dotąd dwu statków rybackich, które 
znajdowały się na pełnem morzu na zachód od brzegu 
irlandzkiego. Kilku ludzi z załogi ratunkowej poniosło 
śmierć. Olbrzymie spustoszenia wyrządził huragan na 
linjach kolejowych.  ^
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Rozpowszechniajcie naszą gazetę

W NIERÓWNEJ WALCE.
47) —O—— (Ciąg dalszy).

— Byle wam nie wybiła jeno godzina — rzuciła 
mu na odchodnem i wyszła spełnić polecenie, trzaska­
jąc za sobą drzwiami.

Ciemno już było, kiedy stary Dobosz, wraz ze 
swym zięciem Pietrkiem dojeżdżali do Czerska.

— Długo taj znowuj czekać na sie kazeta? — spy­
tał się po dtuższem milczeniu Pietrek, przystając przed 
rogatką.

— Kapuśke, zięciaszku, kapuśke — uspokoił go 
teść słodko i wyłaził z wozu postękując.

— Pośpij se nieboźe, lebo papirusa zapal!
Rzucił mu zapleśniałego dydka i choć nogę za so­

bą powłóczył, raźno na rynek przez krętą uliczkę 
zmierzył.

Niedaleko to było, to też wkrótce przed jedną z 
większych kamieniczek stanał i na piętro z balkonem 
spojrzał.

Drzwi na balkon z pokoi były pootwierane; ze 
strugami padającego przez nie na ulicę światła szedł 
gwar głosów, dźwięki fortepianu; widocznie bawiło się 
tam jakieś nieznające trosk i kłopotów codziennego ży­
cia towarzystwo. Na dole w obszernej bramie kręcili 
się strażnicy, stał drab w białym kaftanie przy białym 
fartuchu, w takiejże białej okrągłej czapce na głowie i 
ćmił pękate cygaro.

Dobosz śmiało, nie pytaując nikogo, wszedł do bra­
my, minął ją 1 z dziedzińca skręcił na wąskie drewnia­
ne schody, oświetlone naftową lampką.

Jeden ze strażników chciał go zatrzymać, ale spoj­
rzawszy mu w twarz, uśmiechnął sie tylko przy; ‘nie.

— Trafiłeś znowuź, hę!... Musi pilno ci, kiedy aż 
tu liziesz?...

— Ha no, Mżci, Niter es mam — zbył go krótko.

Na górę szedł i do jasno oświetlonej kuchni, której 
drzwi stały wpół otwarte, niezwlekając wstępjował, 
gdy na progu zaszła mu drogę sucha wiedźma z wy­
płowiałem! laby oczami i krzyknęła nań gniewnie:

— So to jest. szeko tu kciala? Wychodziła font, 
font, font!... Nie uląkł sie jednak wcale.

— At ta!... Niechajno pani ino nie pomstuje.
Odsunął ją zlekka na stronę.
Pchała go z powrotem do sieni, ale nie dał się wy­

rzucić, aż na jej piskliwy krzyk z za następnych drzwi 
wyjrzała na te scenę pucołowata gęba z zasmarowane- 
mi cynobrem policzkami.

— Aber. Alte, was machst du da für einen Radau?!
Stara odwróciła do niej swoją ruchą, zmarszczoną

twarz.
— Da siehst du ihn doch wieder Lorchen! — Wska­

zała na chłopa z wściekłością.
— Er will ja wieder nicht fort!...
Teraz wymalowana gęba poruszyła się tak, że 

okalające ją tniano-czerwonawe loczki zatańcowały na 
prawo i na lewo, drzwi odskoczyły szybko i Lorchen, 
strojna w szeroki, rozpasanie wycięty na piersiach i 
na plecach szlafrok, jednym susem znalazła się w po­
środku kuchni.

— Ak!.,. To jest Doposz!... pan Doposz jest!.. 
Szeko pan Doposz kce?...

Koniokrad skłonił jej się niedbale.
— Atta!... Z panem naczelnikiem lakom jednom 

sprawem mam!
— Aka! Z naszelnik?!... Jaka taka sprafa z na­

czelnik?... Niek pan Doposz powie, ja pana naczelnik 
pofie, to fszystko jetno jest.

Lecz kutemu na cztery nogi łotrowi nie wydało 
się to zbyt prostem; podrapał się po łysinie.

— Ki ej ta pewnikiem lepij bendzie, jak pajenka je­
no panu zameliduje, że to ja przyszed w jenteresie.

Skrzywiła się, lecz ustąpiła mu zaraz.
— Jak pan Doposz kce.

Otworzyła przed nim mały kurytarzyk.
_To musi zaczekać, musi tu. —
Wpuściła go do wąskiego pokoju i zniknęła. 

Chłop ostrożnie siadł na niewielkim foteliku, stojącym 
przy ścianie naprost dużego lustra, w którem mógł sie 
widzieć od stóp do głów.

Paliła się tu metalowa lampa pod olbrzymim aba­
żurem z czerwonej bibułki, zabarwiając ściany i sprzę­
ty fantastycznem światłem. Błyszczące cacka z cze­
skiego szkła i lichej porcelany, rozstawione na wsu­
niętej w róg etażerce i wrzeszczące kolorytem oleodru­
ki czyniły na koniokradzie wrażenie imponujące.

__ $cirwa Mimka! — kręciło mu się po głowie — 
zaraziutko znać, co zagraniczny rozum ma. Oficery ii 
płacom, naczelnik lubi i at minszka jako dziedzic na 
pięciu folwarkach.

Przypominały mu się nauki przedwielkanocne, gło­
szone przez młodego księdza Petrajtysa w parafii 
Czersko Małe i uśmiechał się pobłażliwie.

_At ta! Nie kradnij, lebo nie cudzołóż!... Atta!...
ksiendza Petrajtysa dziaudziary wywiodły nocką na 
żydowskim wasongu, a naczelnik hula i Mimka żyje 
jako pani... At ta!

Pomacał schowane na piersi storóblówki i zrobiło 
mu sie błogo.

— W buciaku to juże pewnikiem moje.
Przez ścianę z sąsiedniego pokoju dochodziły go 

różne odgłosy. Grano tam w karty, co chwila powsta-. 
wał gwar skłóconych głosów, poczem wywoływano 
już z osobna: pik, tref, bubny, bez dwóch. Przerwa­
ne bębnienie po fortepianie rozpoczęto z nową siłą i na 
tle tej kociej muzyki, jęków instrumentu i kłótni zacie­
trzewionych karciarzy, jakiś fałszywy baryton darł 
się w ni ęh o głosy:

— Prekasno wsio na świetle tom 
1 w morie pławajuł sieliodki.
Źalieju tolko ob odnom:
Czto morie nie i z wódki*

i



Przed uroczystością jubileuszowa Z. Z. P.
Nasze Zjednoczenie Zawodowe Polskie w najbtiź- 
niedzielę, dnia 6 listopada br., obchodzić będzie w 

Bytomiu-Rozbarku obchód jubileuszowy swego 25-let- 
niego istnienia.

Jak przystoi na łnd pofsko-katolick!, jnhfleusz ten 
zapoczątkujemy z Bogiem. W niedzielę o godzinie 
10-tej przed południem odbędzie się w kościele św. 
Jacka na Rozbarku nabożeństwo jubileuszowe, w cza­
sie którego kazanie raczy wygłosić Przewielebny 
ksiądz kapelan Dr. Grzondziel. W nabożeństwie tern 
nikogo brakować nie powinno. Druhowie z Zjednocze­
nia stawią się wszyscy. Tak samo stawić się powinny 
wszystkie inne połsko-katofickie Towarzystwa nasze 
z Rozbarku. Bytomia, Dąbrowy i okolicznych wsi 1 
miast powiatu bytomsko-zabrskiego oraz całego Ślą­

ska Opolskiego. Wszyscy przybyć powinniśmy na to 
nabożeństwo. Zbiórka filji Z. Z. P. oraz bratnich To­
warzystw 1 instytucji odbędzie się o godz. 9% rano na 
sali p. Pawelczyka na Rozbarku. Z sali tej wszyscy w 
pochodzie wspólnym udamy się do kościoła. W cza­
sie nabożeństwa wszyscy z inteligencją naszą pój­
dziemy na ofiarę. Pamiętajmy, aby nikogo z nas nie 
brakowało. Pokażmy, że w wszystkich nas żyje pra­
wdziwie polski duch katolicki. Pamiętajmy, że kto z 
Bogiem, z tym i Pan Bóg! On naszą największą po­
ciechą. On naszą największą siłą.

Dajmy temu świadectwo w niedzielę, dnia 6. bm., 
przez iaknajliczniejszy udział nasz w jubileuszowem 
nabożeństwie Zjednoczenia Zawodowego Polskiego.

..Z Bogiem“.

Nasze zawody piłki nożnej.
Zaborze. Tel. wł.) W niedzielę, dnia 30. 10. 27 r., 

odbyły się w Zaborzu zawody piłki nożn#j między 
Polskim Klubem Sportowym (P. K. S.) Zaborze a 
Polskim Klubem Sportowym (P. K. S.) Miechowi ce. 
Tak P. K. S. Zaborze jak P. K. S. Mi echowi ce brały 
udział w zawodach w składzie drużyn młodszych. 
W pierwszej połowie gry każda drużyna zdobyła 
jedną bramkę. Wynik pierwszej połowy był zatem 
1:1- M drugiej połowie gry obie drużyny dzielnie 
pilnowały swych bramek. Żadnej drużynie w dru­
giej połowie nie udało się zdobyć bramki. Wynik 
drugiej połowy był zatem 0:0. Całe zawody za­
kończyły się chlubnym dla obu drużyn wynikiem 
1:1. Udział publiczności był znaczny. Zawody 
zabrskie dowodzą, żc drużyny poszczególne dobre 
postępy robią w swej pracy, i że zainteresowanie 
pożytecznym sportem rośnie wśród ogółu społe­
czeństwa naszego.

Czwartek

3
listopada

Sw. Huberta, bisk. ur. 656 f 727.

$w. Malachjasza, arcybiskupa 
wyzn. ur. 1094 t 1148.

SŁÓW.: CHWALBŁAW.

W dniu dzisiejszym obchodzi Kościół św. uro­
czystość św. Huberta, biskupa z Tongern-Leodjum. 
— Tegoż dnia w Klerwo złożenie zwłok św. Mila- 
chiasza, arcybiskupa Kon nory w Irlandii, co swego 
czasu słynął wielu cnotami; życie jego opisał św. 
Bernard; opat.

Wiadomości potoczne.
— Jarmarki na Śląsku Opolskim. Byczyna: 

I5-go ' listopada kramny, bydło, konie i świnie, 
jrec (Friedrichsgrätz): 3-go listopada kramny, bydło 
i konie. Gliwice: 15 listopada kramny. Grotków: 
15 listopada bydło, konie i świnie. K 1 u c z b o r e k: 8 li­
stopada kramny, bydło, konie i świnie. Kozi a szyj a: 
9 listopada kramny i świnie. Krzanowice: 8 listo­
pada kramny. bydło i konie. Leśnica: 9 listopada 
kramny, bydło, konie i kozy. Niemodlin: 10 listopada 
kramny bydło, konie, świnie i kozy. Olesno: 9 listo­
pada kramny. Pokój (Carlsruhe): 15 listopada bydło, 
konie i świnie. Prudnik: 8 listopada kramny. Prusz­
ków: 3 listopada kramny, bydło i konie. Polska C e- 
rekwia: 3 listopada kramny, bydło, konie, świnie i 
kozy. Ścinawa (Steinau): 3 listopada kramny, bydło, 
konie, świnie i kozy. Sośnicowice: 2 listopada by­
dło i konie. Tworóg: 10 listopada kramny, bydło i 
konie. Wołczyn: 9 listopada bydło, konie, świnie i 
kozy.

„Hindenburgspende".
Z okazji 80-letnich urodzin prezydenta Rzeszy 

niem., marszałka Hindenburga, zbierano w całych 
Niemczech datki na dar jubileuszowy marszałka Hin­
denburga. Życzeniem sędziwego jubilata było, by 
datki pieniężne zebrane drogą dobrowolnych składek 
01>az uzyskane ze sprzedaży jubileuszowych znaczków 
pocztowych „Hindenburg Jubileumsmarke“ przeznaczo­
ne i zużyte zostały na wsparcia ciężko pokaleczonych 
inwalidów wojennych. Darów wpłynęło wprawdzie 
•spora liczba, ale liczba kalek wojennych jest jeszcze 
większa. Nie czekając ostatecznego rozliczenia zebra- 
n2',^indenburgspeiKieM zarządził marszałek wypłacić 
iv00 kalekom 300 tys. marek. Na razie lista zgłasza­
jących się kalek o wsparcie jest zamknięta. Przyzna­
nie wsparć z „Hindenburgspende** dalszym ofiarom 
wojny może nastąp# dopiero po ostateczne# rozlicze­
nia sto komitetu.

Śląsk opolski
Ochronka dła dzieci.

Bytom. W ciągu miesiąca listopada zostanie w By­
tomiu w „Katoliku“ ulica Elektoralna nr. 19. otwarta 
ochronka polska dla dzieci przedszkolnych. Uprasza­
my wszystkich rodziców z Rozbarku, Bytomia i Miej­
skiej Dąbrowy, chcących dzieci swe do ochronki posy­
łać o zgłoszenie ich w biurze To w. Szkolnego w „Kato­
liku“. Dzieci przyjmuje się w wieku od 3—6 lat. 
Wszystkich bliższych wiadomości udziela Towarzy­
stwo Szkolne w ^Katoliku“.

Dzieci należy zgłaszać od zaraz.
Zarząd Polsko Kat. To w. Szkolnego 

na Śląsk Opolski T. z.
Nakaz wiązania psów.

— Władza policyjna zarządziła wiązanie psów w 
następujących gminach: Bytom miasto, i wsie: Mie­
ch o w i c e, Karb, R o k i t n i c a, S t o 1 a r z o w i c e, 
Górnik! i Mikulczyce. Psy w wymienionych 
gminach muszą być trzymane na łańcuchu lub trzyma­
ne w zamkniętych ogrodzeniach, na ulice wolno wy­
prowadzać psy. noszące kagańce i trzymane na smy­
czy (lince lub łańcuszku).

Towarzystwo śpiewu „Lutnia".
Miechowie©. We czwartek, dnia 3. listopada o go­

dzinie 7 wieczorem odbędzie się lekcja śpiewu w lo­
kalu p. Schindlerowej. Uprasza się wszystkich śpie­
waków o punktualne i liczne przybycie. Goście mile 
widziani. Zarząd.
Konsekracja kościoła św Antoniego w Wójtowejwsi.

Gliwice. W niedzielę 30 października odbyło się 
uroczyste poświęcenie domu bożego, wystawionego 
pod wezwaniem św. Antoniego w Wójtowejwsi, dziel­
nicy gliwickiej. Konsekracji dokonał Jego Eminencja 
ks. kardynał i książę biskup wrocławski dr. Bertram. 
Już w sobotę 29. X. przybył dostojny konsekrator o 
piątej popołudniu pociągiem kurierskim i był na dwor­
cu uroczyście przez duchowieństwo, magistrat gli­
wicki i pierwszych urzędników prowincjonalnego rządu 
opolskiego witany i w procesji do kościoła wprowa­
dzony. Ceremonie konsekracyjne rozpoczęły się w 
niedziele o godz. 7 rano. Jedno podpada. Wójtowa- 
wieś zamieszkaną jest w większości przez ludność ka­
tolicką, która po polsku Pana Boga chwali, po polsku 
w domach się modli i polskim językiem posługuje się 
w mowie potocznej. Dlaczego komitet budowy i po­
święcenia kościoła św. Antoniego nie pomyślał by 
choć jeden z polskich gospodarzy Wójtowowsianów 
był powitał księdza kardynała polską mową. Jestto 
sprofonowanię języka ojczystego polskiej większości 
parafji św. Antoniego w dzielnicy wojtowowiejskie).

Napad rabunkowy.
Urbauowice pow. kozielski. W piątek 28. X. o 

godz. 8 wieczór jechał czeladnik masarski Hermann 
Schmidtko z Koźla przez Urbanowice do Gościęcina. 
Na szosie tuż za Urbanowicami ob skoczyło jadącego 
nagle kilku bandytów. Jedni usiłowali zatrzymać ko­
nie. a drudzy dostać się na wóz. Odważny masarczyk 
zaciął konie i draby, którzy już za cugle trzymali, padli 
i dostali się pod kopyta rozbieganych rumaków. Ban­
dytów. usiłujących wskoczyć na wóz poczęstował 
srnolnie biczyskiem. Ci widząc, że ofiara Im może um­
knąć, zaczęli strzelać z rewolwerów. Padło 5 strza­
łów i iedna kula przebiła Schmidtce nogę. Lecz mimo 
to zdołał umknąć z życiem. Gdy konie przybiegły do 
Gościęcina, opuściła go przytomność z powodu znacz­
nej utraty krwi. Przywołany lekarz wydobył kule z 
nogi i opatrzył chorego i zarządził jego przewiezienia 
do szpitala. Schmidtko miał przy sobie większą sumę 
pieniędzy. Policja kryminalna 1 żandarmeria śledzą za 
rabusiami.

robotnicy !
Wstępujcie do swojskie! organlzatit 

ZJEDNOCZENIA ZAWODOWEGO POLSKIEGO 
Jednajcie nowych członków. — Krzewcie czy te!

.flidmjxi&k&u.

Województwo śląskie.
* Rejestracja uchodźców, śląski lirząd Woje­

wódzki zarządzi? rejestrację wszystkich poszkodo­
wanych uchodźców, którzy przybyli tre teren woje­
wództwa śląskiego przed i stycznia 1923 roku. Ce­
lem racjonalnego przeprowadzenia rejestracji, urząd 
opieki społecznej przy magistracie, mieszczący się 
w Katowicach przy ulicy Młyńskiej 4, pokój 8, po­
cząwszy od 29 października do 8 listopada roz­
pocznie w godzinach urzędowych wydawanie 
uchodźcom deklaracyj, które należy wypełnić i pod­
pisać atramentem. Deklaracje mają być zwrócone 
w magistracie najpóźniej do 15 listopada.

Proces o puszczanie w obieg fałszywych pieniędzy.
Katowice. Dwaj krewni Jan Franke i Paweł Wie­

lopolski, obaj z Katowic, spotkali się w lipcu br. w Mi­
kołowie i poszli do restauracji na piwo. Ody Wielo­
polski chciał płacić 20 złotówka, bufetowa, obejrzaw­
szy banknot, nie chciała go przyjąć, gdyż był dziurawy 
w kilku miejscach. Zapłaciwszy innemi pieniędzmi 
krewni udali się do innej restauracji i tam znów chcieli 
zapłacić dziurawą 20 złotówką. Bufetowa poszła zmie­
nić banknot do sklepu i wkrótce wróciła, twierdząc, że 
tych pienięd"- nie może wziąść, gdyż są fałszywe. 
Krewni i tyn- razem zapłacili innemi pieniędzmi i udali 
się na dworzec, gdzie płacąc za bilet podejrzaną 20- 
złotówką zostali aresztowani i zaprowadzeni do komi­
sariatu. Okazało się, że w tym dniu w Mikołowie zau­
ważono większa ilość fałszywych 20-złotówek.

Na rozprawie sądowej, dnia 29 października hr. 
oskarżeni tłumacza się, że Wielopolski dostał ten ban­
knot w restauracji podczas gry w karty.

Prokurator wniósł na ukaranie oskarżonych 1 rocz­
nym więzieniem. Sąd uwolnił oskarżonych, motywu­
jąc swój wyrok tern, że rozprawa nie wykazała, aby 
oskarżeni mieli jakąkolwiek styczność z fałszowaniem 
pieniędzy, a także, że oskarżeni mogli rzeczywiście 
gdzieś nabyć fałszywy banknot, a nie wiedząc o tern, 
chcieli go puścić w obieg. Wypadek ten jest jednak 
przestroga dla innych, którzy nie zwracają uwagi na 
wygląd przyjmowanych banknotów, a otrzymawszy 
fałszywy, starają się pozbyć go.

Sensacyjne rozprawy sądowe.
Katowice. W najbliższym czasie odbędzie się 

w Katowicach sensacyjny proces przeciwko nieja­
kiemu Pmkusowi Garbińskiemu i jego wspólnikowi 
Koblenz owi o defraudacje podatkowe w monopolu 
solnym w wysokości 300 tysięcy złotych. Dwaj inni 
wspólnicy Zelich, Garbiński i Jakubowicz uciekli za­
granicę. Garbińscy posiadali monopol sprzedaży 
soli w Częstochowie, Sosnowcu i Katowicach. 
Zwiększali oni dochody w ten sposób, że zanieczy­
szczoną sól sprzedawali za jadalną, dzięki czemu 
zyskiwali dodatkowo 2000 złotych na wagonie. 
Oskarżonym grozi grzywna od 14—28 milionów, 
nadto kara więzienia do 8 miesięcy.

Pozateni w najbliższym czasie odbędzie się w, 
Katowicach rozprawa przeciwko bandzie przemyt­
ników z Tarnowskich Gór. Na ławie zasiądzie 240 
oskarżonych.

Nadto w sądzie karnym w Katowicach toczą się 
dochodzenia przeciw trzem firmom galanteryjnym 
w Katowicach, a to Saalowl, Sternowi i Lipschötzo- 
wi o przemycanie towarów jedwabnych na sumę 
kilkaset tysięcy złotych z Niemiec.

Katowice. (W y k r yc i e szajki fałszerzy pa­
szportów), W dniu 28-go października policja 
wpłaciła na trop szajki fałszerzy paszportów zagra­
nicznych. Spólnicy handy fałszerzy podrabiali pie­
częć dyrekcji policji w Katowicach oraz podpisy 
osób, upoważnionych do podpisywania paszportów 
zagranicznych. W związku z powyższem przytrzyma 
no 7 osób. Dalsze dochodzenia w toku.

Chropaczów w Świętoch ło w ickiem. (Zasą­
dzenie bandytów.) W dniu 1 kwietnia b. r. 
zjawili się w biurze budowniczego Oabrjeia ban­
dyci. i pod groźba rewolweru zażądali wydania pie­
niędzy. Gdy G. zwlekał z wydaniem pieniędzy je­
den z bandytów zranił go postrzałem w brzuch, po­
czerni bandyci zbiegli, nie zdoławszy niczego za­
brać. Policja wkrótce ujęła sprawców napadu, mia­
nowicie: Edmunda Herisza z Król. Huty, Bronisła­
wa Pasika i Franciszka Piskana z Chropaczqga. 
Onegdaj wszyscy trzej odpowiadali przed im# 
kamą w Król. Hucie, która skazała: Herisza na 12 
lat, Pysika na 6 lat i Piskana na 2 lata ciężkiego 
więzienia.

drzewka wolności). W nocy na 24 hm. jakaś 
zbrodnicza ręka złamła „drzewko wolności“ zasadzone 
w maju rb. na skrzyżowaniu dróg w Goczałkowicach. 
Dotychczas niestety nic wykryto sprawców tego ochy- 
dnego czynu. Drzewko to było przez wrogów zniena­
widzone, a zatem wśród nich należy szukać sprawców^ 

Chełm w Pszczyński em. (Kradzież na probo- 
stwie). Dnia 23 hm. włamali się nieznani sprawcy dn

fSHSSSśSsmimo śledztwa me przyłapano.



Rybnik. (Z posiedzenia rady miejskiej.) 
We wtorek wieczorem odbyło się na sali ratuszowej 
posiedzenie rady miejskiej. Na pierwszem miejscu zo­
stali przez p. burmistrza wprowadzeni radni p. Do­
la i Celner. Na druhem miejscu zostali wprowadze­
ni i zaprzysiężeni przez p. burmistrza członkowie, 
magistratu ks. prob. Reginek, radca kol. p. Fojcik i 
p. Piech oczek. .Po zaprzysiężeniu podziękował pan 
przewodniczący ustępującemu kolegjum magistrackie­
mu i powijał nowych członków magistratu. Następ­
nie zabrał głos ks. prob. Reginek i w poważnych 
słowach określił obowiązki, których się członkowie 
nng'stratu podejmują wobec obywatelstwa, Ojczyz­
ny i wobec Boga. Zadaniem magistratu będzie u- 
śmierrenie nędzy mieszkaniowej, opieka miejscowego 
rzemiosł i kupiectwa, opieki biednych i popieranie 
oświaty i kul ury. W miejsce niezatwierdzonych 
członków magistratu zostali proponowani pp. Karol 
Sładki i Józef i Józef Mateja. Na czwartem miejscu

Krywałd w Rybnickiem. (Przytrzyma­
ni e p r z e m y tu.) W sobotę pó południu na tu­
tejszym odcinku granicznym przytrzymano 5 wor­
ków z częściami zegarków i zegarów ogólnej war­
tości 15 tysięcy złotych. Przemytnicy zaś, w licz­
bie 8. zbiegli.

Mysłowice. (Za obrazę prokuratora). Sta­
nisław Niczka, kupiec z Mysłowic, pewnego dnia we 
wrześniu rb. wystosował pismo do prokuratora, w Wtó­
rem zarzucał jak prokuratorowi tak i sędziemu, że lek­
ceważą ustawy prawne obowiązujące na G. Śląsku. Za 
użycie tych słów pociągnięto go do odpowiedzialności 
sądowej. Na rozprawie sądowej dnia 27 października rb. 
przed pierwszą izbą karną sądu okręgowego w Katowi­
cach oskarżony przyznaje, że list napisał, lecz nie z za­
miarem znieważenia sędziego lub prokuratora. Sąd u- 
znał oskarżonego winnym zniewagi i skazał go z u- 
względnieniem zachodzących okoliczności łagodzących 
na 25 złotych grzywny lub 5 dni więzienia. (W. K.)

Z Niemiec.
Zaginęło 60 tysięcy marek.

Kolonja. Podczas transportu (przewożenia) pie­
niędzy z dworca kolóńskiego do głównego urzędu 
pocztowego zaginął w drodze worek pocztowy, za­
wierający 60 tysięcy marek. W worku, jaki prze­
wieziono było nieco starych gazet i parę kamieni. 
Policja kryminalna wszczęła śledztwo, gdzie oszu­
stwo popełniono, czy na kolei, czy też w czasie 
przewożenia z dworca na pocztę.

Dobrowolna germanizacja.
Czytamy w „Narodzie. Rodzeństwo Henryk 

i Elfryda Jelińscy z Dortmundu Haydnstr. 20 otrzy­
mali zezwolenie od pruskiego ministra sprawiedli­
wości na pisanie się godnością Jollhorst.

Mieszkający w Dortmundzie r Dorstfeld przy 
Kometenstrasse kowal Gustaw Skleiło otrzymał 
zezwolenie na noszenie godności niemieckiej Volk­
mann.

Nieszczęście na kopalni.
Langendreer. Na kopalni Mansfeld załamał się 

nagle strop pewnego pokładu węglowego, grzebiąc 
dwóch górników: Kiippera i Zbreźnego. Obaj zo­
stali zabici. Trzeci odcięty został tylko od świata. 
Ma się jednak nadzieję wyratowania go.

Z Polski.
Wymordowanie całej rodziny.

Warszawa. We wiosce Justyn owie we woje­
wództwie łódzkiem napadli nocą bandyci na rodzinę 
włościańską i zamordowali wszystkie osoby ciosa­
mi siekiery. Córka najstarsza wymordowanej ro­
dziny miała mieć w tych dniach wesele i miała do­
stać w posagu 1000 dolarów. Widocznie nieszczę­
sne dolary skusiły bandytów do zbrodniczego czy­
nu. Policja aresztowała pod zarzutem popełnionej 
zbrodni czterech osobników.

Tarnopol w Małopolsce. (O c h y d n a zbrodnia). 
We wsi Zabojkach powiatu tarnopolskiego podpalił 
dom swego ojca Alojzy Zacirko, ponieważ starał się w 
ten sposób pozbyć swego ojca. Chcąc być pewnym, że 
czyn zbrodniczy nie chybi, rzucił w płonące domostwo 
granat. Skutki były straszne. Ojciec został w kawałki 
rozszarpany. Ohydnego zbrodniarza przyaresztowano. 
Tło zbrodni narazić nieznane.

CMdewne uzdrowienie.

. Wdowa Weisshar, 91 letnia.
W Creuzburg nad Werrą mieszka wdowa Weiss- 

haar, 91 lat licząca, która przed 14 latami zupełnie za­
niewidziała. Sama jest mimo swego podeszłego wieku 
rzeźką osobą. W tych dniach doznała na sobie cudo­
wnego objawu. Nagle przewidziała, niepotrzebnie ża­
dnego przewodnika, a siła jej wzroku tak się popra­
wiła, że widzi dobrze nietylko na dalszą odległość, ale 
nawet drobne, pismo potrafi bez pomocy szkieł od­
czytać.

Ze świata.
Najstarszy zegar wieżowy.

Mediolan. Najstarszy zegar wieżowy, o któ­
rym kilkakrotnie wspomina Dante w „Boskiej ko­
medii“ znajduje się dotychczas na swojem dawnem 
miejscu, na Rampanilli św. Eustachego w Mediola­
nie. Umieszczony tam został w roku 1309, a więc 
upływa obecnie już 6 wieków w górę, odkąd punk­
tualnie wybija godziny i dostarcza poetom wątku 
do tematów.

Poflgamlsta (WleloźeńcaJ, który będzie osadzony 
przez 12 swoich żon.

Straszliwy sąd oczekuje rekordzistę w poliga­
mii amerykańskiego detektywa Alfreda Herberta, 
który został oskarżony, że „poślubił“ 12 kobiet.- 
Przewodniczący trybunału w Chicago oświadczył,' 
że w losie tego nowożytnego Sinobrodego, zadecy­
duje jury, złożone z jego 12 żon.

Zaiste, że Herbert poniesie karę, która prze­
wyższy nawet jego winę, bo proszę sobie wyobra­
zić, że każda z 12 żon zechce go zachować dla sie­
bie i wystąpi do walki ze swemi „koleżankami“. W 
takim wypadku nieszczęsny poligamista z pewno­
ścią zostanie rozerwany w kawałki.

Pancernik — hotel.
Olbrzymi amerykański „Man of war“, pancer­

nik floty wojennej przeszedł w stan zasłużonego 
spoczynku.

Dostojny ów emeryt, zwany „Amfitrytem“ zo­
stał rozbrojony, poczem przekształcono go w luk­
susowy hotel dla bezrobotnych miliarderów. Eks- 
pancernik, którego żelazne ściany nieraz drżały od 
huku armat, a biały pokład nosił ślady krwi — dzi­
siaj odpoczywa po trudach wojennych, w cichej 
przystani Palm — Beach na Florydzie. Zamiast 
grzmotu armat, słucha jazzbandu, przy którego 
dźwiękach wytworne pary charłestonują na lśniącej 
posadzce dancingu. Górny pokład zamieniono na 
kwietną terasę. W cieniu palm i tropikalnych kwia­
tów snują się zakochane pary, którym wspomnienie 
krwawej przeszłości tego dziwnego hotelu snąć nie 
zakłóca spokoju. :3Tf

Człowiek, który uratował całe miasto. ^
Podczas pamiętnego wylewu Missisśipi szereg, 

miast i osad amerykańskich uratowanych zostało; 
dzięki niezwykłemu poświęceniu mieszkańców, któ-j 
rzy z narźeniem życia wznosili tamy. Jednym z\ 
owych bezimiennych bohaterów, którego nazwisko; 
ujawnione zostało w jakiś czas po katastrofie, był, 
obywatel Nowego Orleanu Teodor Hebert. Boha­
terski ten człowiek, chcąc uratować od zagłady] 
rodzinne swe miasto podłożył minę pod groblę,1 
dzięki czemu olbrzymi wał wód, posuwający się w, 
stronę Nowego Orleanu, zmienił kierunek i runął 
przez wyłom uczyniony w grobli.

Hebert cudem tylko uniknął śmierci. Przed1 
uderzeniem fal ochronił go metalowy hełm i ubiór 
nurka.

200-letnła rocznica kawy.
W tych dniach cała Brazylia obchodzić będzie 

oryginalną uroczystość. Mianowicie w miesiącu 
przyszłym upływa 200 lat od chwili, kiedy w Bra-, 
zylji zasadzono pierwszy krzak kawowy, przywieś 
ziony przez kapitana portugalskiego, Francesco dc 
Mollo. Jak wiadomo, Brazylia żyje głównie z wyJ 
wozu kawy, którą eksportuje do wszystkich prawie 
części świata.

Zaziębienie?
Faya prawdziwe sodeńskie pastylki mineralne są 
bardzo skuteczne przeciw kaszlowi, chrypce za- 
flegmieniu. Można też nabyć pastylki z mentolem.

25-letni obchód jubileuszowy
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego 

Dzielnicy śląskiej i .
odbędzie się

w niedzielę, dnia 6-go listopada 1927 r.
w Bytomiu-Rozbarku, na sali p. Pawelczyka przy ul. Kamieńskiej

PROGRAM:
O godz. **/,: Zbiórka tiljl Z. Z. P. oraz bratnich towarzystw na 

sali p, Pawelczyka.
O godz. 10$ Pochód do kościoła św. Jacka na nabożeństwo.
Po nabożeństwie uczczenie jubilatów, ugoszczenie tychże wspól­

nym obiadem i, zdjęcie fotograficzne.
o godz. 4$ Wieczornica,

1. Zagajenie uroczystości i powitanie gości.
2. Pieśń: Witajcie, witajcie rodacy. (Chór gómośl.)
3 Mowa powitalna przez kierownika Z. Z. P.
4. Prolog: Nasze klachule.
5. Składanie życzeń bratnich org. i stow,
6. Deklamacja.
7. Przedstawienie sztuki: „Górnicy“ w 5 aktach.
8. Mazur, odtańczony przez Harcerki i Harcerzy.
9. Zabawa taneczna i różne niespodzianki 

Wstępne według miejsc i to I. miejsce 1.00 mk,, II. 75 fen, 
III. stojące 50 fen. - Wstęp na taniec dla nieczłonków 50 fen.

!**•*•• «>*«****'
Dla członków wstęp wolny za okaz. kwitarjusza.
i        . ...................................—— , mm--.-

Rodzina bezdzietna, po­
siadająca domck poszu­
kuje od zaraz dla pracy 

domowej

polską dziewczynką
najlepiej sierotę w roku 
14 do 16. Reflektuję tylko 
na uczciwą i porządną, 
dziewczynę której przesz­
łość jest nieskazitelną. 

Zgłoszenia podać 
Walenty Weseli, 

WbWburg, Galdaątr. 36.

Otwarcie kasy e gedslnie I'/,.
Bilety do nebyoia u wszystkich prezesów filji Z. Z. P., w Sekretar- 
jaoie związkowym (dom Katolika ul. Elektoralna) 1 u p, Witczaka 

ul. Szarlejeka 27.

Rodacy z Bytomia i pobliskich wiosek. Przybądźcie licznie 
z rodzinami waszemi do Bytomia w dniu 6 listopada i weźmijcie 
gromadnie udział w uroczystości, jaką urządza „Z. Z. P,u

Elektryką
oświetlane

aureole świętych, obra­
mowania figur i ołtarzy, 
monogramy i t. d. dost, 
z połączeniem elektryczn. 
w dobrem wykonaniu po 
cenach umiarkowanych.

j, Reginek, Wrocław %
(Breslau) Werderstr. 9-11 

(In dBP flmuand - OJerdsrmfiłilB)
ft ywany - chodniki bez za­
li datku w 10-ciu ratach 
u miesieczn. dostarcza 
Agay & Glück, Frankfurt 
a.M.,Qutleutstrasse 5 V.

Prosimy zaraz pisać 1

Jeżeli was męczy 
kaszel lub duszność
uźyw. tylko aptek. Nothmanna cyprysowych

KROPEL PECTYL
przeciw kaszlowi. Będziecie zadziwieni 
szybką i skuteczną ulgą po użyciu 10 kropli 
tego lekarstwa, gdyż „Pectyl*4 jest najlep­
szym środkiem na kaszel, cierpienia płuc, 
i astmę. Radzę używać tylko „Pectyl“. 
Wiele podziękowań, których dla braku 
miejsca nie można umieścić, świadczy 

o skuteczności tych kropli.
Cena za V« butelkę 430 mk. zł., za % bu­
telkę 3.— mk. zł. Na 1 całkowitą kurację 
potrzeba 6 V, butelek. „Pectyl“ jest do 

nabycia we wszystkich aptekach.

PO RUDNIK
PIH PSZCZELARZY

z dołączeniem kaiendaąza 
pszczelarskiego

zawiera najważniejsze dcmtdy, Jak się obcho­
dzić z pszczołami, aby mieć z nich pożytek 
i korzyśd. Całość zawiera 180 stron druku; 
jest ozdobiona wieloma obrazkami i rycinami; 

przystępna i zrozumiała dla wszystkich.

Cena egzempl. oprawnego mk. 2.00 
Zamówienia prosimy adresować:

(Katolik, Beuthen O.-S.

Bank Rolników // Opole
ulica Mikołaja 36a Telefon 327

Pocztowe konto czekowe Breslau 7567.
przy kościele farnym 

Zyrokonto w Banku Rzeszy.

Bank Rolników °ddzlal Gliwice
ulica Farna 11 Telefon 4506 przy starym kościele

Przyjmuje depozyta na wyskoi procent 
i udziela pożyczek na dogodnych warunakch. 

Załatwia wszelkie Intercsa bankowe.
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Pamiętnik marszałka angielskiego.
Ukazała się w Londynie książka, która doprowa­

dza do pasji wielu angielskich mężów stanu, polity­
ków i generałów, która jednocześnie wywołała w 
prasie i wśród publiczności angielskiej salwy s yder 
czego śmiechu.

Jest to książka dwutomowa p. t. „Feldmarszałek 
Sir Henry Wilson, jego życie i dziennik". Opatrzona 
przedmową marszałka Focha, wydana została nakła­
dem firmy Cassel.

Sir Henry Wilson, sam Irlandczyk, zamordowany 
w 1922 r. przez Irlandczyków, odgrywał dużą rolę 
w czasie wielkiej wojny, z początku jako wiceszef 
sztabu marszałka French’a, potem jako oficer łączni­
kowy między armją angielską i francuską, 
dalej jako stały przedstawiciel wojskowy Wiel­
kiej Brytanji w radzie najwyższej w Wersalu i wkoń- 
cu jako szef generalnego sztabu angielskiego. Opra­
cowany przez sir Calwella jego dziennik zawiera w 
sobie szereg tak niezmiernie szczerych i niezwykle 
ostrych sądów o ludziach, którzy kierowali losami 
Anglji, że biograf musiał dużo z rękopisu skreślić, 
a niektóre ustępy „opracować“...

Mimo to pamiętnik marsz. Wilsona jest tak 
druzgocącą krytyką kierowniczych kół angielskich, że 
jak pisze „Morning Post“, „każdy przeczytawszy o 
niesłychanym wprost ich analfabetyzmie, będzie zmu­
szony mimowoli zapytać się, w jaki sposób, do dja- 
bła, udało się nam wygrać wojnę?“

Istotnie, marsz. Wilson nie ukrywa swych opinji 
o ludziach i czynach ich pod eleganckim abażurem. 
Taki już był jego charakter. Wielki przyjaciel marsz. 
Focha tak się z nim niekiedy spierał, że pewnego 
razu w czasie wielkiej wojny, jak pisze sam w "wych 
pamiętnikach, wielki Francuz „kułakami wypędził 
swego dręczyciela z pokoju“. Posiadał on nietylko 
zaletę szczerości i humoru, był on jednocześnie czło­
wiekiem o niezmiernie wysokim poziomie moralnym, 
pełnym odwagi cywilnej i wojskowej, wodzem w 
czasie wojny niesłychanie wykształconym, Hórego 
też opinje znawcy bardzo cenili i szanowali. ,7ojna 
była przedmiotem i celem wszystkich jego studjów i 
trosk. Jeżeli Anglja nie była zupełnie nieprzygoto­
wana do wojny z Niemcami, jemu to zawdzięcza, W 
dągu 17 lat przed wojną marsz. Wilson co oku spę­
dzał swe wakacje na badaniu terenu przewidywanej 
przez siebie wojny, to jest pogranicza francusko-bel- 
gijskiego. Zwiedził je całe pieszo, badał i przyglądał 
się każdej rzeczce i lasowi. Zapoznał się i zaprzyjaźnił 
z najwybitniejszymi generałami francuskimi, jak zjoff- 
rem, Castelnau i Fochem, o którym już w 910 r. 
pisał w swoim pamiętniku, stylem sobie właściwym, 
że „facet ten będzie napewno dowodził sprzymierzo­
nym armiami, kiedy nadejdzie wielka wojna“.

Nikt inny też, tylko marsz. Wilson zdołał prze­
konać konserwatystów, aby poparli rząd liberalny w 
chwili wypowiedzenia wojny. Jego również 'nicjaty- 
wie zawdzięczała swe powstanie Najwyższa Rada 
Wojenna.

Jak surowe są jego sądy o współczesnych so­
bie kierownikach polityki angielskiej, mogą zaświad­
czyć następujące wyjątki z jego dziennika:

„W lipcu 1915 r. — zapisuje Wilson — Moyd 
George był przekonany o konieczności naszej po­
rażki. Gabinet zatrwożony... Kitchener zatrwożony... 
Gabinet niczego nie rozumie... Kitchener niczego nie 
rozumie... Nikt nie wie, co czynić“...

Na naradzie międzysojuszniczej (1915 r.) w Pa­
ryżu, tylko „Joffre był przejęty myślą ocalenia ^ran- 
cji“, a „lorda Kitchenera całkowicie pochłaniała myśl, 
jakby można z honorem wydostać się z brudnej 
dziury (Gallipoli), do której wciągnął go Churchill“.

25 maja 1917 r. z powodu ta klej że narady, mar­
szałek w notatniku swoim pisze: „Nikt z członków 
konferencji nie miał jesnego wyobrażenia o kim, co 
jest złem, a co dobrem, co jest korzystnem, a :o nie- 
możliwem. I w rezultacie żadnej decyzji ani co do 
zachodniego frontu, ani co do Salonik, ani co do 
Grecji. Zabawny stan rzeczy w trzecim roku wojny. 
Nie można myśleć o zwycięstwie, jeżeli tak i alej bę­
dzie. Okropność“!...

13. grudnia 1917 r. Wilson odwiedził Clemenceau. 
„Staruszek był w złym nastroju; przeklinął Angli 
ków, wymyślał Haigowi i Robertsonowi.. Z trudno­
ścią zdołałem go uspokoić... Powiedział mi, że przed 
paru dniami otrzymał list od Lloyd George’a z pro­
śbą o wiadomość, czy prawdą jest, że Petain wyna­
lazł sposób atakowania nieprzyjaciół, nie donosząc 
strat... „Proszę powiedzieć Lloyd George’owi, że jest 
durniem!“ — oświadczył „tygrys“ oszołomionemu 
marszałkowi.

Słowami niezwykle surowemi charakteryzuje Wil­
son członków konferencji pokojowej i między innemi 
z powodu debat o organizacji świata po wojnie za­
pisuje (maj 1919 r.) w swoim dzienniku: „Na posie­
dzeniu angielskiej delegacji Lloyd George oświad­
czył, że uważa statut Ligi Narodów za humorysty­
czny i błazeński dokument“... O samym Lloyd 
George’u, który nawiasem mówiąc, wysoko cenił Wil­
sona, marszałek pisze: „Człowiek ten nic nie rozumie 
i w żadnem z jego dzieł nie widzę oznak państwo­
wego rozumu.“

W notatce z dnia 11 listopada 1918 r. Wilson za 
pisuje: „Jadłem obiad u Lloyd George’a na Downing 
Street... Byli tylko Winston (Churchill) i F. E. Smith 
(Lord Birkenhead)... Rozmawialiśmy o zbliżających 
się wyborach. Lloyd George chce rozstrzelać ’-rajzera. 
F E. Smith przytakuje. Churchill nie zgadza się... 
Autor jest zdania, że należy Wilhelma II sądzić...

28 listopada 1918 roku... „Na posiedzeniu Ra­
dy Gabinetu dyskutowano o kwestji, czy kajzer po­
winien być sądzony. F. E. Smith (lord Birkenhead) 
oświadczył, że prawni doradcy korony są wszyscy 
bez wyjątku zwolennikami procesu... Cały gabinet 
za tern... Ja jestem tego samego zdania...

Marsz. Wilson silnie napada na Churchilla, za 
jego zbytnią ufność do lorda Kitchenera i za •'Won­
ność do mało przemyślanych awantur. Nazywa go 
„niezrównoważonym fantastą“, a jego plany, pla­
nami „dzikiego kota“...

Jak z tego widać słuszną jest opinja prasy angiel­
skiej, że pamiętnik marsz. Wilsona jest dokumentem 
najbardziej godnym uwagi z liczby tych, które zo­
stały ogłoszone po wojnie.

Wytwórnia sztucznych błyskawic
Jeszcze jeden amerykański rekord światowy o do­

niosłem wszakże tym razem, znaczeniu naukowem: uni­
wersytet w Stanford (Kalifornia) posiada od kilku ty­
godni laboratorium, w którem można wytwarzać prąd 
elektryczny o sile... 2 milionów wolt i otrzymywać 
iskrowe błyskawice 6-cio metrowej długości. The grae- 
test in the world.

By zdać sobie sprawę z dokonanego w tej dziedzi­
nie postępu, wystarczy zaznaczyć dla porównania, że 
napięcie prądu stałego, które przed 40-u laty udało się 
Edisonowi po raz pierwszy uzyskać, nie przekraczało... 
110 wolt. Dalej, jak na maximum 2 kilometry, prądu 
elektrycznego o sile 2 milj. wolt, przenosić niema moż­
ności, jeśli przeto w grę wchodzą większe przestrzenie, 
koniecznem staje sie odpowiednie wzmożenie napięcia, 
a to, by zmniejszyć naturalny opór przewodnika, dla 
tych celów używanego. Praktycznie rozwiązać można 
to zagadnienie w dwojaki sposób: bądź czyniąc prze- 

, wodnik bardziej zwartym, by osłabić jego oporność, co 
pozwala na zredukowanie napięcia, bądź też stosując 
silniejsze napięcie do przewodnika o mniejszej średni­
cy, lecz staranniej izolowanego. Ponieważ zwiększe­
nia grubości przewodnika podraża znacznie jego cenę, 
przeto korzystniej jest — z punktu widzenia kalkulacyj­
nego — położyć raczej nacisk na masę izolacyjną i po­
sługiwać się prądem o Wysokiem napięciu. Tę alter­
natywę wybrali więc inżynierowie amerykańscy, któ­
rzy instalując ostatnio w Kalifornii kilka stacyj elektrycz­
nych, obliczali siłę prądu na 220.000 wolt, czyli akurat 
20.000 razy więcej, aniżeli wytwarzał w swoim czasie 
motor Edisona. Na pierwszy plan wysuwa się wtedy 
zagadnienie wytrzymałości izolatorów, która musi być 
nader szczegółowo i gruntownie kontrolowana. Ten 
ważny obowiązek ciąży na laboratoriach doświadczal­
nych. Za najdoskonalsze w Europie uważane jest la­
boratorium „Ampere“ francuskiej firmy: „Compagnie 
d'Elektricite et de Ceramique“ w Iwry Port pod Pary­
żem, urządzone ono wszakże było na prąd o 1.000.000 
wolt t. j. o połowę słabszy od tego, który można osią­
gnąć w Stanford.

Nowozałożone laboratorium amerykańskie posiada 
wielkie znaczenie praktyczne niemniejsze od czysto- 
naukowego, skierowuje bowiem na właściwe tory za­
biegi usilne techników, mające na celu wyzyskanie ol­
brzymich wodospadów kalifornijskich, których potęga 
oceniana jest na 7.500.000 koni parowych minimum! 
Niestety, naturalnie te źródła niewyczerpanej wprost 
energii znajdują się w głębi kraju, podczas gdy ewen­
tualni konsumenci, czyli miasta portowe i przemysło­
we, położone są nad brzegami Pacyfiku, należy więc 
znaleźć nowe sposoby przesyłania prądu na tak dale­
kie przestrzenie. Pojęły całą doniosłość tego zagadnie­
nia nietylko sfery rządowe, ale i przedsiębiorstwa pry­
watne, dzięki czemu zebrano duże sumy na wybudo­
wanie stacji doświadczalnej w Stanfordzie i na zaopa­
trzenie jej w szereg kosztownych maszyn elektrycz­
nych oraz precyzyjnych przyrządów kontrolujących. 
Miliony, wyłożone dziś na wytwórnie sztucznych bły­
skawic, zwrócone będą jutro z nawiązką hojnym ofia­
rodawcom w postaci skarbów energii produkcyjnej, pod­
porządkowanej woli geniuszu ludzkiego. I to business, lecz 
na jaką skalę w konsekwencjach swoich zakreślony!

Równowaga życia.
Pewnego ranka wybrał się mały Antoś z wuj­

kiem, murarzem, do dworu. Wujek szedł z kielnią, 
na pracę, a Antoś mu pomagał. Przynosił wujkowi 
wodę i rozrabiał wapno; robił to Antoś od najmłod­
szych lat i przywykł do tej pracy w swem króciut- 
kiem życiu i nigdy nawet nie pomyślał, że mogłoby 
być inaczej. Dzisiaj ucieszył się bardzo, że wre­
szcie zobaczy na własne oczy wszystkie cuda, o 
których cała wieś opowiada.

Wszędzie było coś do zrobienia. Tu był mur 
oberwany, na spichlerzu trzeba było zalepić dziury, 
któremi myszy wchodziły i robiły szkody. W kur­
niku pojawił się wielki szczur, należało wyszukać 
dziury, któremi jegomość wchodził i też je zalepić. 
Od samego rana gonił Antoś niestrudzenie tu i tam, 
przez ogród, na schody i ze schodów. Jego włosy 
pozlepiane wapnem opadały mu na jasne oczy, szpi­
czaste łokcie wyglądały ciekawie na świat boży, 
przez dziury w rękawach potarganej koszuli, a chu­
de nóżki tkwiły w olbrzymich męskich buciskach, 
pewnie z wujka, o wiele zadużych dla małego An­
tosia. Antoś biegał od studni do wujka i od wujka 
do studni, dźwigał obiema rączkami wielkie wiadro, 
pełne wody, którą sobie ochlapywał nogi; bo Antoś 
był drobniutki i delikatny i choć obecnie miał ]ifż 
lat trzynaście, wyglądał ledwie na 9. Jego radość 
i ochota, z którą się rano do pracy zabrał, znikały 
stopni wo — ustępowały zmęczeniu i rozgoryczeniu. 
Kilka razy próbował Antoś zaglądnąć do wspania­
li1, p°i a*e Za każdym razem zatrzasnęła mu 

to w i. przed.nosepi i dała mu do zrozmniQgj&

że tam niema nic do szukania. Żeby się rozweselić, 
próbował sobie Antoś pogwizdywać jakąś melodyj­
kę, ale znowu go skrzyczano, by był cicho. Mie­
szkańcy dworu pan, pani i dwoje dzieci przeszli tuż 
koło Antosia, ale zdaje się go nie zauważyli, bo 
nawet okiem nie rzucili na niego. W ich ocżach był 
Antoś niczem innem, jak małą maszyną do noszenia 
wody.

Nadeszło południe. Mały Antoś był już bardzo 
zmęczony. Wiadro swoje niósł o wiele wolniej i co 
chwilę przystanął, by troszeczkę odpocząć. Wtedy 
także zaglądał ciekawie poprzez krzaki do parku, 
na zebrane towarzystwo. Przybyło dużo, dużo 
gości. Każdy przyjechał głośno trąbiącem autem. 
Wszyscy rozkoszowali się ciepłem, wonnem po­
wietrzem chmurnego dnia lipcowego.

Pod rozłożystym platanem były rozstawione 
zielone stoliki, przy których panowie grali w karty 
i palili papierosy. Młode kobiety i dziewczęta, w ja­
snych kolorowych sukniach, podobne do motyli spa­
cerowały po alejach, śmiejąc się srebrzyście i roz­
mawiając wesoło, lub też grały z partnerami w te­
nisa.

Pięcioro rumianych dzieci bawiło się głośno i 
hałaśliwie. Rej nad niemi wodził synek pana domu, 
ośmioletni chłopak, prawie taki duży jak Antoś, a 
piękny, jak młody bożek grecki. Miał złote loki 
i duże niebieskie oczy, ale był nieznośny i uparty. 
Kiedy mu się ktoś sprzeciwił, tupał nogami, krzy­
czał w niebogłosy i klął w najbrzydszy sposób. 
Wszyscy się zlecieli, rodzice zganili jego siostrę 1 
inne dzieci, a jego pocieszali i pieścili. Młode dziew- 

i głaskały, rozżalonego , zanika,

który nareszcie zdecydował się tym razem udobru­
chać — aż się znowu inna sposobność nadarzy.

Nagle odkrył Antosia z za krzaku, przyglądają­
cego się tenisowi. Stanął przed nim z rękami w 
kieszeniach i przyglądał mu się ciekawie. Antoś za­
rumienił się pod grubą warstwą wapna na twarzy­
czce, wziął szybko wiadro i poszedł do kurnika, 
gdzie wujek murował. Złotowłose dziecko poszło je­
dnak za Antosiem aż do stajni, oglądnęło wiaderko, 
kielnię i wapno, które Antoś zaczął rozrabiać, choć 
był mocno zażenowany (zawstydzony) obecnością 
złotego chłopczyka.

„Jerzyku! gdzie jesteś, kochanie? Chodź na 
podwiezorek.“

Młody, złotowłosy chłopak poleciał. Antoś mie­
szał jeszcze chwilę kichną, ustawał coraz bardziej, 
aź zupełnie przestał, a wujek, który był zajęty le­
pieniem wielkiej dziury, posłyszał nagle dziwny od­
głos. Zdumiony, odwrócił głowę. Na ziemi, twa­
rzą do ściany zwrócony, leżał Antoś. Chude rączki 
wsparł na kamieniu, a głowę złożył na rękach i pła­
kał tak głośno i rozpaczliwie, że łkanie wstrząsało 
jego wątłem ciałem.

— No, no, Antosiu, cóż ci się stało? Dlaczego 
beczysz? — pytał go wujek, zaskoczony niezwy- 
kłem zachowaniem się dziecka.

Ale zamiast odpowiedzi, łkał Antoś jeszcze gło-
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0 los kaplicy polskiej w Loreto
W Loreto, w bazylice domku Najświętszej Rodzi­

ny, wszystkie narody katolickie mają swoje kaplice, 
starannie i z pietyzmem ozdobione i utrzymane. Jedy­
nie kaplica polska jest nietylko że zaniedbana, ale co 
najsmutniejsze, pozbawiona zupełnie ołtarza. Istniał, 
coprawda, kiedyś ołtarz prowizoryczny, ale spłonął, 
wobec czego kaplica ta przedstawia obraz dla serca 
polskiego nad wyraz smutny. Wszak kaplica bez ołta­
rza — to jak ciało bez duszy, nie ma nawet racji ist­
nienia!

Cidy wszyscy katolicy innych krajów wszelkiemi 
siłami starają sie zawsze o nadanie jak najpiękniejszego 
wyglądu swym kaplicom w Loreto — czyżbyśmy tyl­
ko jedni mieli nadal grzeszyć rzekomą nieświadomością 
o pożałowania godnym stanie naszej kaplicy? Jak to, 
więc. będąc narodem, szczerze wiernym Kościołowi i 
Marji, naszej Opiekunce, Orędowniczce i Królowej, któ­
rej w szczególności przez cały ciąg dziejów naszych 
tyleśmy łask i cudów zawdzięczali, mielibyśmy za­
pomnieć o świętym Domku Loretańskim??

W domku tym, cudem przeniesionym z Nazaretu do 
Loreto, Dziecię Jezus z Matką Swą i opiekunem św. 
fózefem od chwili powrotu z Egiptu, spędziło najmłod­
sze swe lata, wzrastając i pomnażając się w łasce ą 
Boga i ludzi.

Każdy naród dba o to, aby do tych świętych mu­
rów przytulić serce swe, znosząc cegiełkę na upięk­
szenie kaplicy z prośba o opiekę i błogosławieństwo 
Św. Rodziny.

Nie zostawajmy w tyle za innymi, którzy nie żało­
wali groszy, ani starań, aby kaplice ich godnie świad­
czyły o ich wierze, wdzięczności i miłości! Przyczyń­
my się corychlej, choćby najdrobniejszym datkiem, do 
budowy ołtarza w polskiej kaplicy w Loreto, a uczyń­
my to w myśl maksymy, że kto prędko daje — dwa 
razy daje.

Wynurzenia Wilhelma II.
Niedawno b. cesarz niemiecki Wilhelm miał w 

Doom rozmowa z niemieckim Amerykaninem G. S. 
Viereckiem. Na pytanie, dlaczego Niemcy przegrały 
wojnę, ekskajzer powiedział:

— „Dlatego, bo nie we wszystklem słuchaliśmy 
Boga, Powinniśmy byli walczyć aż do ostatniego żoł­
nierza, do ostatniej rzepy i do ostatniego naboju! Po­
winniśmy byli zaufać Bogu, a nie ludzkiej logice“.

_„Czy Wasza Cesarska Mość zawsze miała takie
poglądy?“

— „Zawsze! Wyrosłem ze słowem: Bóg. Zawsze 
badałem moje czyny, czy zgodne są z wolą Boga. Ni­
gdy nie zamykałem uszu na głos sumienia. Sumienie 
jest to głos boży“.

— „Ależ, jeśli Bóg inspirował wszystkie czyny 
W. Ces. Mości, czemuż ukarał W. Ces. Mość utratą 
tronu?“

— „Mój los jest próbą, którą Bóg na mnie zesłał. 
Nie czynię tak, jak Hiob, który Bogu urągał i umarł. 
Biorę swe przeznaczenie na siebie. Zamiast rządzić na­
rodem, pielęgnuję teraz moje rododendrony z równą 
obowiązkowością, pamiętając, że Bóg stworzył zaró­
wno tron, jak kwiaty. Bóg chciał mmc mieć 30 lat ce­
sarzem, poczerń zdetronizował mnie, może dlatego, by 
mnie doświadczyć, czy nie zachwieje się w wierności 
dla Niego. Nie zachwiałem się! Gdy Mu się spodoba,

— Ja się nie skaleczyłem — jąkał się Antoś — 
ja tylko ... ja tylko...

Ale nie znalazło biedactwo wyrazu na to, co 
mu serce przywaliło kamieniem. Już od kilku go­
dzin czuł dziwny ciężar na piersiach; to było nic 
innego, jak nagłe przejrzenie, że te wszystkie do­
czesne cudowności, jakie dziś oglądał, nie były dla 
niego małego Antosia. Ten bogaty i śliczny dom, 
zabawki, pieszczoty i pocałunki rodziców i ładnych 
młodych dziewcząt jak motyle., nie było nic in­
nego, jak jego podarta koszulka, twarde, ciężkie bu- 
ciska, duże wiadro i zmęczone, bolące ramiona, 
które mu ciążyły. Antoś był za mały, by rezygno­
wać, za mały, by się oburzać — on tylko płakał — 
płakał i łkał, sam nawet dobrze nie wiedząc, dla­
czego ...

Wujek Antosia nie był złym człowiekiem. Zro­
zumiał do pewnego stopnia rozżalenie dziecka, bo 
ani je nie zbił, ani nie wyszturchał, żeby mu przy­
wrócić rozsądek. Twardą spracowaną ręką głaskał 
Antosia ze współczuciem po zalanej łzami twa­

— Tak, tak, moje dziecko, to są właśnie bogaci 
ludzie“ — było wszystko, co powiedział.

Zaległo milczenie.
w- Twoja koszulka już do niczego —■> mruczał 

stary dobrodusznie — jak będzie kiermasz, to ci ku­
pię nową. Hallo! mój chłopcze, bierz no wiaderko, 
bo robota czeka. Nikt za nas nie zrobi.

Antoś połknął łzy, wziął znowu wiadro i po­
szedł chwiejnie do studni. Pomimo zmęczenia i zu­
pełnego wyczerpania nadłożył sobie drogi, by nie 
przejść za blisko zielonych stolików, przy których

powoła mnie z powrotem na tron, jeśli irie, nmrę na 
wygnaniu.“

— „Nie żałuje W. Ces. Mość tej świetnej przeszło­
ści, co minęła?“

— „Bóg włożył swemu synowi koronę cierniową 
na głowę. Czyż ja, śmiertelnik, mogę żądać zawsze 
wieńców z róż lub koron cesarskich? Moje sumienie 
jest spokojne, nie uczyniwszy nic złego. Byłem spo­
kojnym wędrowcem, którego napadli rozbójnicy.“

— „Czy Wasza Cesarska Mość nie zechciałaby po 
zejściu z tronu wejść na kazalnicę?“

— „Nie reflektuję na wawrzyny teologiczne. Czas 
jakiś byłem głową protestanckiego kościoła w Pru­
sach. Tu, w Doom, wyświadczam ludzkości może 
większe usługi, niż, gdybym był jeszcze cesarzem nie­
mieckim“.

Kronör'mc a powrót tat?.
Radykalny dziennik berliński „Montags-Morgen“ 

zamieszcza wywiad jakiego b. niemiecki następca tro­
nu udzielił przedstawicielowi „Continentalpress Agen­
cji“. „Montags-Morgen“ oświadcza, że b. następca tro­
nu, który zachowywał się dotąd z rezerwą nie afiszując 
się w Niemczech, tym razem przez udzielenie tego wy­
wiadu popełnił niesłychany nietakt, który będzie mu­
siał wywołać w całych Niemczech duże wrażenie. W 
wywiadzie tym b. niemiecki następca tronu powiedział 
m. in„ że idea monarchistyczna w Niemczech jest sil­
niejsza niż świat sądzi. Nadejdzie dzień, w którym je­
go ojciec b. cesarz Wilhelm IT wróci ze swego wygna­
nia i w uroczystym pochodzie przejedzie ulicą TJnter 
den Linden do dawnego zamku cesarskiego, a tam po­
wita go Hindenburg szczęśliwy, że będzie mógł zająć 
odpowiednie miejsce przy tronie, aby być niejako pra­
wą ręką swego cesarza w olbrzymiem dziele przy­
wrócenia Niemcom ich dawnego stanowiska w gronie 
czterech pierwszych mocarstw świata.

Były następca tronu oświadczył dalej, że Niemcy 
zmierzają właśnie do umożliwienia powrotu cesarza 1 
zapowiada przyszły rozdział stanowisk w zrzeszonej 
monarchii. Generałowie: Ludendorff i Mackensen mają 
zająć poważne stanowiska u boku cesarza. Ks. Rup­
recht ma wstąpić na tron bawarski. B. następca tronu 
w końcu wywiadu oświadczył, że były cesarz Wil­
helm Tl myśli dzień i noc o nowem mocarstwie nie- 
mieckiem i żywo interesuje się wszelkimi wiadomo­
ściami z Berlina.

Jednemu i drugiemu Hohenzollernowi przewróciło 
się w głowie. Zamiast zdrowego rozsądku opanowało 
ich maniactwo.

lak spał I jadł Napoleon?
W życiu normalnem pozaobozowem Napoleon kładł 

się spać o 10-tej. Snu potrzebował naogół mało. O 
godz. 6 i pól budził go lokaj. Moment przewalczania 
snu był niewidoczny, cesarz z miejsca mógł kontynuo­
wać przerwaną pracę. Zasypiał i budził się, kiedy 
chciał, — nawet w tej funkcji fizjologicznej ujawniała 
się jego silna wola. W czasie kampanii Napoleon był 
bardzo niewymagający i poprzestawał na byle czem. 
Pewnego razu Generał Segur znalazł go w jakiejś ma­
łej izdebce drzemiącego przy piecu, — z drugiej strony 
spał młody dobosz.

Zdziwiony Segur dowiedział się, że żołnierzyk znaj­
dował się w izbie przed przybyciem Napoleona i że na

wszyscy goście siedzieli, jedząc podwieczorek. Kie­
dy wracał, uginając się pod olbrzymim ciężarem, 
nie miał już sił na okrążenie i poszedł krótką drogą, 
nie zważając na nic.

Wtem wszczął się hałas i wrzask wśród pod- 
wieczorkujących gości. Antoś postawił na chwi­
leczkę wiaderko i słuchał. To był mały, złotowłosy 
chłopak, który urządzał scenę, jak zwykle. W sa­
mym środku gości, którzy z grzeczności należeli, 
rzucał się chłopak i tarzał po ziemi, krzycząc w !!ie; 
bogłosy, bił i kopał ze wściekłością rękami i nogami 
naokoło siebie. Napróżno starali się go przerażeni 
rodzice uspokoić. Odpychał ich z dziką furją i Po­
wtarzał wybuchając coraz głośniejszym płaczem.

— Nie chcę czekolady! Nie chce ciastek! Nie 
chcę żadnego kucyka, ani psa! Ja nie chce zaba­
wek! Nie chcę nic o was wszystkich słyszeć. Ja 
chcę wiaderko, ja chcę mieć kielnię, wapno i gips, 
ja się chcę ciapkać w tern, jak ten mały chłopak. Ja 
chce zostać murarzem, zobaczycie!...

Antoś stał chwilę, jakby oszołomiony. Nie wie­
rzył własnym uszom. Ale przeraźliwe krzyki trwa­
ły wciąż nadal, złotowłosy chłopak nie chciał się 
uspokoić. Antoś się zebrał. Podniósł wiaderko, 
którego ciężar mu się nagle mniejszy zdawał, nie 
zważając, ani na potarganą i postrzępioną koszulkę, 
ani na brudne ręce i zamazaną od płaczu twarzycz­
kę, ani na swoje brzydkie, wielkie buciska, prze­
szedł dumny, z wysoko podniesioną głową. A zło­
towłosy chłopak, miotający się ze wściekłości, spo­
glądał za małym Antosiem z niehamowaną zazdro­
ścią w swoich dużych, błękitnych, pociemniałych 
od gniewu oczach, Mr.

propozycję usunięcia się odpowiedział odmownie, 
twierdząc, że jest tu dosyć miejsca dla wszystkich, że 
jest mu zimno, że jest raniony i że nie ruszy się ani kro­
kiem. Napoleon roześmiał się, kazał pozostawić zucha 
w spokoju, i tak drzemali obaj pośród świty, czekającej 
na rozkazy.

Przy stole cesarz najzupełniej lekceważył przepi­
sy higjeny. Pokarm łykał jak wygłodniały, nie gryząc 
dobrze jedzenia, spiesząc się, jakby dokonywał wysoce 
nieprzyjemnej czynności. Z rzadka tylko miewał sw» 
je fantazje gastronomiczne.

Niezaspokojenie jednej z nich wywołało atak pasji: 
cesarz zrzucił wszystko ze stołu i blady ze złości zam­
knął się w gabinecie. Gniew prędko minął, i dlatego 
nie doszło do przesilenia na stanowisku naczelnego ku­
charza. — Napoleo pił mało. Pół butelki wina z wo­
dą wystarczało mu najzupełniej. Jak mówiliśmy już. 
Napoleon nie lubił marnować czasu przy stole. Nawet 
najdostojniejsze grono nie potrafiło go zatrzymać. To 
też goście zwykle głodni wstawali od stołu. — Pewne­
go razu w r. 1805-tym cesarz wydał wspaniałą ucztę 
w Monachium z okazji małżeństwa ks. Eugeniusza, na 
którą zaproszone było najwyższe towarzystwo stolicy. 
Przygotowania trwały dość długo. Do ogólnego stołu 
na 300 osób rozpoczęto podawać z chwilą, gdy cesarz 
zasiadł do obiadu. Ponieważ w pół godziny Napoleon 
był już po obiedzie, biedni goście nie zdążyli nawet 
rozwinąć serwetek.

Jubileusz meksykańskiego biskupa 
na wygnaniu

Ojciec św. przesłał list z wyrazami serdecznej 
miłości i papieskiego błogosławieństwa arcybisku­
powi z Guadalajara, Mgrowi Orozco y Jimenez 
który obchodzi w tym roku 25-lecie biskupstwa.

Wspomniany arcybiskup meksykański jest je­
dną z najbardziej zasłużonych postaci w czasie obe­
cnego prześladowania. Calles wieleby dał za po­
chwycenie siwego Księcia Kościoła, który zdołał 
ujść pogoni siepaczy i ukryć się w górach, by tam, 
wśród największych trudności i niebezpieczeństw 
sprawować dalej rządy swej owczarni. Ojciec św. 
podkreślił zasługi dostojnego jubilata nad pozyska­
niem dla Kocioła i chrzecijańskiej cywilizacji indyj­
skiego szczepu Chiamula, oraz stwierdził w sposób 
wzruszający jego prace w obronie praw Kościoła w 
czasie obecnego prześladowania. Arcybiskup Orozco 
y Jimenez wygnany w roku 1917 przez bandy Car­
ranza z Meksyku, powrócił jako „nauczyciel“ i zor­
ganizował swoją diecezfę w stanie Jalisco, prze­
biegając wzdłuż i wszerz góry stanu Jalisco i pra­
cując niezmordowanie aż do walki, która się roze­
grała między katolickimi „rewolucjonistami“ i woj­
skami rządowemi. Pracę duszpasterską prowadził 
w górskich chatach wiejskich i grotach. Wska­
zówki i rozporządzenia dla diecezjan, pisane na ma­
szynie, wydawał z ukrycia. Gdy w jednem miejscu 
było mu już za gorąco, przenosił się w inne. Oto­
czony w górach przez oddziały pewnego generała, 
w ciągu dwu lat potrafił się wymykać z zasadzek. 
Był następnie świadkiem masowych egzekucyj. 
Zmuszony przez okoliczności, porzucał ze ściśmę- 
tem sercem Meksyk, ale powracał znowu i dalej, ku 
hańbie bezlitosnych tyranów i ich licznych, krwa­
wych pachołków, prowadził niestrudzenie swe 
dzieło.

ŻARTY I DOWCIPY.
Drogie ogłoszenie.

Pewien chłopak przychodzi do ekspedycji i 
pyta się:

— Mój dziaduś umarł. Co kosztuje ogłoszenie 
o jego śmierci?

Ekspedientka: 20 fenigów za milimetr
wysokości.

— O rety, — rzecze chłopak, — to mi za dro­
go, bo mój dziaduś był 1 metr i 80 centymetrów 
wysoki.

Niefachowy.
Sędzia: Kradzież z włamaniem, tak jak ją

podsądny podaje, jest wprost niemożliwa w wy­
konaniu.

Podsądny: Eh, co się pan sędzia na terr
zna.

Dwóch „wielkich/
Pan dyrektor: Ja, kochany panie, wszyst­

ko mam do zawdzięczenia tylko samemu sobie! Za­
cząłem jako bosonogi chłopak!

Pan radca: A cóż to kolega myśli, że ja 
sie urodziłem w butach?

W szkole.
Nauczyciel: Wiecie tedy, że każdy z nas 

ma pięć zmysłów; gdyby tak przyszło, którego 
zmysłu ustąpiłbyś, Kuba?

Kuba: Czucia, bo gdybym tak, jak dziś, w skó­
rę od pana nauczyciela dostał, tobym nie czul ba­
tów.


